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Najlepsi z Gimnazjum nr 7

28.10.2008    Dziennik Polski    str. 3   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

TARNÓW. Nauczycielskie zmagania pod siatką

W iście rodzinnej atmosferze zostały rozegrane Mistrzostwa Tarnowa Nauczycieli w piłce siatkowej, zorganizowane przez Zarząd Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego przy współpracy Starostwa Powiatowego i Urzędu Miasta Tarnowa. Na parkiet I LO wybiegło do zmagań sportowych siedem z 14 zgłoszonych drużyn.


W fazie eliminacyjnej drużyny rozgrywały mecze w dwóch grupach „każdy z każdym”. Do finałowej rozgrywki zakwalifikowały się cztery drużyny i one w zaciętych pojedynkach, punkt za punkt, walczyły o mistrzowski tytuł.


Pierwsze miejsce i tytuł Mistrza Tarnowa na rok 2008 zdobyli nauczyciele z Gimnazjum Nr 7 i oni otrzymali puchar zastępcy prezydenta - Doroty Skrzyniarz. Wicemistrzostwo wywalczyli nauczyciele z Zespołu Szkół Ekonomiczno-Ogrodniczych, a trzecie miejsce - Zarząd Oddziału ZNP w Wojniczu. Otrzymali oni Puchar Starosty Mieczysława Krasa.


Dodajmy, że mistrzowska drużyna grała w następującym składzie: Małgorzata Gackowska, Iwona Rojek, Ewa Gucwa, Przemysław Sękowski, Piotr Habel, Grzegorz Ważny i Andrzej Para. W imieniu fundatorów puchary dla najlepszych drużyn wręczył prezes oddziału ZNP - Józef Sadowski. Organizator i sędziowie wybrali najlepszych zawodników turnieju, którymi zostali: Agata Gąsior z Wojnicza i Piotr Habel z Gimnazjum nr 7.

Foto podpis| W imieniu fundatorów puchary dla najlepszych drużyn wręczył prezes oddziału ZNP, Józef Sadowski


Zaskarżona uchwała w sprawie przedszkola

28.10.2008    Echo Dnia    str. 10   Echo świętokrzyskie

    /GOP/    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sandomierski Oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego zaskarżył w Świętokrzyskim Urzędzie Wojewódzkim uchwałę Rady Miasta w sprawie zamiaru przekształcenia Przedszkola numer 2 w filię "jedynki".


Oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego jest przeciwny planom przekształcenia sandomierskiego Przedszkola numer 2 w filię innej placówki, obawiając się, że jest to pierwszy krok do likwidacji. - Były już podobne przypadki. Przedszkole numer 2 to niewielka placówka, zapewnia jednak dzieciom bardzo dobrą opiekę i rodzinną atmosferę - mówi Krystyna Socha, prezes Zarządu Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego w Sandomierzu. Przyjęta przez Radę Miasta uchwała zakłada, że przedszkole znajdujące się przy ulicy Parkowej od nowego roku szkolnego będzie filią Przedszkola numer 1 przy ulicy Okrzei. Do mniejszej placówki uczęszcza niespełna 40 dzieci. Burmistrz Jerzy Borowski zapewnia, że nie ma planu likwidacji, przekształcenie podyktowane jest względami ekonomicznymi, filia będzie po prostu tańsza w utrzymaniu. Krystyna Socha tłumaczy, że bezpośrednim powodem zaskarżenia uchwały był brak konsultacji ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Obowiązek taki nakłada na samorząd ustawa o związkach zawodowych.


Skarga trafiła już do Świętokrzyskiego Urzędu Wojewódzkiego. Krystyna Socha jednak zastrzega: - Jeśli otrzymamy zapewnienie, że wszyscy pracownicy przedszkola zostaną zatrudnieni w filii na tych samych warunkach, a dzieci nic nie stracą na przekształceniu, wyrazimy pozytywną opinię.

 

Wkrótce

28.10.2008    Gazeta Współczesna    str. 4   Mazurska

    stef    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* W giżyckiej galerii "Stacja Giżycko" od piątku można oglądać wystawę "foto: Piotr Konstantynowicz". Autor zdjęć, nazywany przez znajomych i przyjaciół Kostkiem, jest współzałożycielem "Wspólnoty Mazurskiej". Uważany jest nie tylko za bardzo wybitnego fotografika, ale również za dobrego ducha Mazur. Otwarcie wystawy w najbliższy piątek o godzinie 18.

* W piątek zapraszamy do Giżycka na Zaduszki z Blue Sounds. Jest to jeden z najbardziej aktywnych koncertowo zespołów bluesowych. W restauracji Hornet będzie można usłyszeć standardy bluesowe i własne kompozycje zespołu. Początek koncertu o godzinie 19.30. Bilet kosztuje 15 złotych.

* W Miejskiej Bibliotece Publicznej w Ełku do 12 listopada można zgłaszać prace do konkursu literackiego "Prosto z serca" im. Ireny Tamary Misztal, na małą formę prozatorską. Patronat nad konkursem, zorganizowanym przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, objął prezydent miasta Tomasz Andrukiewicz.


Wcześniejsze emerytury także dla nauczycieli

28.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 8   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Taki może być wniosek z prezydenckiego edukacyjnego „okrągłego stołu”

W sześciu grupach, po kilka osób, debatowali wczoraj eksperci zebrani przy tzw. edukacyjnym okrągłym stole. Zwołał go prezydent Lech Kaczyński na wniosek Związku Nauczycielstwa Polskiego. Debata ma dotyczyć: nauczycielskich płac, emerytur, programów szkolnych, patologii w szkole, obniżenia wieku szkolnego i nadzoru pedagogicznego (spraw podlegających kuratorom oświaty).


Ekspertów wystawili oświatowi związkowcy, przedstawiciele rodziców protestujących przeciw puszczeniu sześciolatków do szkół, kluby PiS, Lewicy i PO oraz organizacji reprezentujących samorządy. Mieli też przybyć eksperci rządowi, ale przyszli jedynie urzędnicy MEN i Ministerstwa Pracy.


- Przedstawiali oficjalnie znane stanowisko rządu. Odpowiadali na nasze pytania, ale nie było mowy o dyskusji - mówi Tomasz Elbanowski, założyciel portalu Ratujmaluchy.pl. Portal zebrał ponad 35 tys. podpisów pod protestem przeciw obniżeniu wieku szkolnego i teraz jego założyciele mają nadzieję, że weto prezydenta zatrzyma plany Platformy.


- Trudno tę prezydencką debatę nazwać „okrągłym stołem”, bo jest tak, jakby brakowało drugiej strony -przyznaje „Gazecie” Zbigniew Czarnowski, wiceprezes ZNP. Brał udział w debacie nad nauczycielskimi emeryturami: - Nie było żadnej walki na argumenty, bo urzędnicy nie są upoważnieni do ustępstw. A poza nimi właściwie wszyscy zgodziliśmy się, że nauczycielom należą się wcześniejsze emerytury.


Według Czarnowskiego rozbieżności dotyczyły jedynie tego, jak to zrobić: czy dopisać nauczycieli do ustawy o emeryturach pomostowych, czy też pozostawić im dotychczasowy przywilej - wcześniejsze emerytury.


I jednego, i drugiego rząd nauczycielom na razie odmawia. W Sejmie czeka teraz na uchwalenie nowa ustawa o emeryturach pomostowych. Zakłada, że mają one przysługiwać 270 tys. osób spośród 1,1 mln, które dziś mają prawo do wcześniejszej emerytury. Również bez 600 tys. nauczycieli.


Prezydent Kaczyński już zapowiedział, że tę ustawę zawetuje. Lewica - jedyny możliwy sprzymierzeniec PO w Sejmie w razie ewentualnego odrzucania prezydenckiego weta - zapowiada, że być może poprze Platformę, o ile dopisze do ustawy nauczycieli.


O sprawie jednak może zdecydować wcześniejszy głos prezydenta - może się on teraz domagać utrzymania przywilejów dla nauczycieli, zwłaszcza jeśli będzie miał za sobą konkluzje z debaty, którą sam określił mianem edukacyjnego „okrągłego stołu”.


Podsumowanie dyskusji Kancelaria Prezydenta zaplanowała na środę.

 

Nękany przez burmistrza

28.10.2008    Głos Pomorza    str. 11   Szczecin

    ANNA MISZCZYK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHOJNA - Nasłał na mnie związkowców - mówi o włodarzu miasta dyr. Piotrowski

Dyrektor gimnazjum w Chojnie zawiadomił Państwową Inspekcję Pracy, że jest mobbingowany przez burmistrza. Taki sam zarzut stawia dyrektorowi Związek Nauczycielstwa Polskiego.


Niedawno pisaliśmy w „Głosie” o konflikcie dyrektora chojeńskiego gimnazjum z burmistrzem Adamem Fedorowiczem. Burmistrz chce odwołania dyrektora. Zarzuca mu m. in., że nie zorganizował zajęć z angielskiego i nie dopuścił do kontroli w szkole gminnych urzędników. Edward Piotrowski, dyrektor gimnazjum broni się, że zatrudniania nauczycieli zabronił mu sam burmistrz, a kontrola byłaby nielegalna. Zdaniem dyrektora, burmistrz chwyta się różnych sposobów, by pozbawić go stanowiska. Jednym z nich jest mobbing. Dyrektor powiadomił już o nim PIP.


Wcześniej, na wniosek burmistrza, szkołę skontrolowało Kuratorium Oświaty. Nie stwierdzono żadnych nieprawidłowości. Kuratorium twierdzi zatem, że nie ma podstaw do odwołania Piotrowskiego.

Zarzuty związkowców

Niespodziewanie zabrał głos chojeński Związek Nauczycielstwa Polskiego.


- Zwróciły się do nas osoby, które odeszły z gimnazjum z powodu mobbingu, jaki stosował wobec nich dyrektor - twierdzi Andrzej Rajfur, wiceprzewodniczący ZNP w Chojnie.


Związkowiec wymienia nazwiska osób, które miał „wykończyć” dyrektor.


- Mobbing to nie tylko problem tej jednej szkoły. Rozmawialiśmy o nim z dyrektorami. W większości szkół udało się go zniwelować, ale nie w tej - mówi Andrzej Rajfur. Pada też zarzut, że Piotrowski utrudniał nauczycielom awans zawodowy.


- Zarzuty pana Rajfura to dalsza część tej samej nagonki na mnie - broni się Piotrowski. - Pan Rajfur, jako członek zarządu ZNP, podobnie jak dwie nauczycielki, które miałem niby prześladować, są bardzo blisko związani z obecnym burmistrzem. Organizowali mu kampanię wyborczą, agitowali po okolicznych miejscowościach, wchodząc często do domów swoich uczniów. W pizzerii Rajfura odbywały się spotkania przedwyborcze zwolenników obecnego burmistrza. Również teraz zbierają się tam i ustalają taktykę i strategię działania.

Rozstawaliśmy się w zgodzie

Dyrektor nie ukrywa, że zaskoczyło go posądzenie o mobbing.


- Wymienieni nauczyciele odchodzili ze szkoły dwa, trzy lata temu z różnych powodów - mówi dyrektor. - Jedna pani założyła rodzinę i zmieniła miejsce zamieszkania, druga, która jest członkiem zarządu ZNP, pracuje obecnie w jednej z chojeńskich szkół ponadgimnazjalnych i jak sama twierdzi żałuje, że odeszła z gimnazjum. Trzecia nauczycielka również odeszła za porozumieniem stron do sąsiedniego gimnazjum. Natomiast czwarta pracuje nadal w naszej szkole. W tym roku została typowana do nagrody burmistrza, jednak jej nie otrzymała. W ramach uznania dostała nagrodę dyrektora szkoły.


Według Edwarda Piotrowskiego, nauczyciele języka angielskiego, zatrudnieni na czas określony, odeszli z powodów nie mających nic wspólnego z mobbingiem.


- Jedna pani jest w ciąży, kończy jednocześnie kolegium języków obcych i stwierdziła, że w tej sytuacji nie pogodzi wszystkiego. Natomiast drugi nauczyciel, mieszkający w Trzcińsku-Zdroju, znalazł pracę bliżej miejsca zamieszkania. Ze wszystkimi wspomnianymi nauczycielami rozstaję się w zgodzie - zapewnia dyrektor.


Piotrowski twierdzi, że związki nie sygnalizowały mu żadnych problemów.


- Ostatnia moja rozmowa z panem Rajfurem miała miejsce kilka lata temu - mówi dyrektor. - A jeśli chodzi o awans zawodowy, to przez okres mojej pracy w gimnazjum starało się o niego i otrzymało go 52 nauczycieli. Wszyscy uzyskali pozytywne oceny dorobku zawodowego.

Foto podpis| Dyrektor Edward Piotrowski nie ukrywa, że zaskoczyło go posądzenie o mobbing.

 

Dostarczą argumentów

28.10.2008    Nowości    str. 6   Wydarzenia

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele bronią swoich przywilejów emerytalnych

Oświatowe związki zawodowe przygotowują argumenty, które mają zablokować zmiany w Karcie nauczyciela i ustawie o systemie oświaty.

Wczoraj pierwszy raz spotkali się członkowie sześciu zespołów roboczych, przygotowujących opinie na temat zmian w ustawach dotyczących oraz zapisów Karty nauczyciela, które zaproponował rząd.


- W środę wszystkie zespoły przedstawią prezydentowi swoje stanowiska - mówi Sławomir Wittkowicz, lider Wolnego Związku Zawodowego „Solidarność-Oświata”. - Wątpię, by była zgoda na zaproponowane warunki płacowe i emerytalne. Jest dużo argumentów, by zablokować te nowelizacje.

Umiarkowanymi optymistami są przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- Z końcem roku nauczyciele tracą uprawnienia emerytalne, stąd ten temat jest dla nas bardzo ważny - podkreśla Grzegorz Gruchlik, prezes okręgu ZNP. - Zaproponowaliśmy, by do istniejącego zapisu (30 lat pracy, w tym 20-letni staż przy tablicy) dopisano granicę wieku, 55 lat. To ograniczyłoby liczbę osób mających uprawnienia do emerytury pomostowych. Niestety, nadal nie wiemy, w jakiej wysokości mają one być wypłacane.


Zdaniem związkowców, należy odwrócić proporcje nauczycielskich wynagrodzeń, w których dodatki stanowią aż 30 procent całej kwoty.


Wszystko wskazuje na to, że jeśli Sejm przyjmie pakiet ustaw Ministerstwa Edukacji Narodowej, prezydent zawetuje tę nowelizacje.


Drugie dno reformy edukacji

28.10.2008    Rzeczpospolita    str. 15   Opinie

    Marek Świerczyński    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Forsując szybkie posłanie sześciolatków do pierwszej klasy, rząd staje po stronie prywatnej edukacji. MEN w ten sposób daje prywatnym szkołom impuls do rozwoju - pisze publicysta

Zapowiadana przez MEN reforma edukacji najmłodszych dzieci może być prezentem dla sektora prywatnego. Niedobór miejsc w publicznych przedszkolach i nieprzygotowanie szkół na przyjęcie maluchów zrekompensują szkoły i przedszkola prywatne, do których zakładania bardzo zachęca MEN.

Naturalny popyt

Stan przygotowania publicznych szkół na przyjęcie sześciolatków powszechnie krytykują najbardziej zainteresowani - rodzice. To głównie stąd, a nie ze sprzeciwu wobec samej idei przyspieszenia edukacji, bierze się opór rodziców, którzy nie wyobrażają sobie swoich małych dzieci w szkołach, jakie znają. Wielu z nich przyznaje, że rozważa zmianę szkoły na prywatną, która ich zdaniem uchroni dzieci przed efektami wdrożenia reformy w nieprzygotowanych do tego placówkach. Można więc powiedzieć, że forsując szybkie posłanie sześciolatków do pierwszej klasy, rząd staje po stronie prywatnej edukacji.


Minister edukacji narodowej Katarzyna Hall nie kryje swych związków z niepubliczną oświatą. Przez wiele lat współtworzyła Gdańską Fundację Oświatową, która w Trójmieście prowadzi sieć prywatnych szkół: podstawówki, gimnazja i licea. Rok nauki w takiej szkole kosztuje przynajmniej 8200 złotych, licząc czesne i wpisowe. Mimo to chętnych nie brakuje, bo szkoły GFO cieszą się zasłużoną dobrą renomą, a ich oferta jest dużo bogatsza niż szkół publicznych. Przedstawiciele GFO są gorącymi zwolennikami przyśpieszenia o rok edukacyjnego startu dzieci, na którym tak bardzo zależy też ministerstwu.


MEN przyznaje zresztą, że daje prywatnym szkołom i przedszkolom znaczący impuls do rozwoju. Jego skalę najlepiej pokazują dane: według ministerstwa żadnego przedszkola nie ma co piąta polska gmina (wg ZNP takich gmin jest około 800). Problemy z umieszczeniem dziecka w przedszkolu są nawet w dużych miastach. Jest więc naturalny popyt, dodatkowo wzmacniany przez zapowiedź wprowadzenia obowiązku przedszkolnego dla wszystkich pięciolatków.


Gdyby cały ich rocznik (około 350 tys. dzieci) miał pójść obowiązkowo do przedszkoli, wyparłby z placówek dzieci młodsze, trzy- i czteroletnie, których jest ponaddwukrotnie więcej. A miejsc w polskich przedszkolach jest niecałe 700 tys., zresztą znajdują się one głównie w miastach.


Chętnych będzie coraz więcej. Niż demograficzny, na który powołuje się MEN, uzasadniając wprowadzenie reformy, właśnie teraz ma „głębokość” zaledwie kilkunastu tysięcy urodzeń. Już rocznik 2006 jest równie liczebny jak 2000 - 374 tys. dzieci. A prognozy demograficzne GUS przewidują znaczny wzrost liczby maluchów w najbliższych latach. W tej chwili przedszkolaków jest około 1,4 mln - za siedem lat może ich być pół miliona więcej. Rodzice muszą się przygotować na walkę o przedszkole przypominającą zabawę w gorące krzesło.

Załóżcie sobie prywatne

Ministerstwo wyciąga jednak rękę do przerażonych rodziców. Od stycznia obowiązuje zarządzenie, które znacznie ułatwia założenie prywatnego przedszkola (ściślej: zespołu wychowania przedszkolnego i punktu przedszkolnego). MEN nie wie jeszcze, ile wniosków o założenie takich placówek przyniosła kampania promocyjna, ale do zagospodarowania jest przynajmniej pół miliona miejsc przedszkolnych, których brakuje.


W Warszawie prywatne przedszkole kosztuje od 700 do 1500 złotych miesięcznie. Łatwo policzyć, że rynek niepublicznej edukacji przedszkolnej wart jest przynajmniej 4 mld złotych rocznie, gdyby założyć, że wszystkie dzieci, dla których zabraknie miejsca w publicznych przedszkolach, pójdą do prywatnych. Uczestnicy organizowanych od pół roku spotkań z autorami reformy mówią, że zakładanie prywatnych przedszkoli i szkół jest jednym z głównych tematów takich dyskusji. Jest też odpowiedzią na obawy rodziców: jak wam się nie podoba w publicznej szkole czy przedszkolu, załóżcie sobie prywatne.

Szok dla rodziców i dzieci

Podobny dylemat czeka rodziców najmłodszych uczniów. Szkoły publiczne na dostosowanie się do potrzeb małych dzieci mają dostać 150 mln złotych w ciągu trzech najbliższych lat. Jeśli podzielić to na ponad 14 tys. podstawówek (wg GUS), na jedną szkołę wypada 10,5 tys. złotych. Nawet jeśli nie wszystkie szkoły wymagają doinwestowania i niektóre mogłyby liczyć na kilkadziesiąt tysięcy złotych z tej puli, to kwoty, o których mowa, mogą budzić tylko uśmiech politowania przy obecnych cenach. Słowa pani minister o kupieniu do każdej szkoły „dywanika, stolika i paru zabawek” mogą się stać samospełniającą się przepowiednią i na tym zakończy się proces dostosowania szkół do potrzeb sześcioletnich dzieci.


W takiej sytuacji naturalne jest, że rodzice, których na to stać, będą zabierać dzieci z biednych szkół publicznych do lepiej dostosowanych, bo dodatkowo finansowanych, szkół prywatnych. I nie ma w tym nic złego: prywatna edukacja to normalność w krajach rozwiniętych. Każdy rodzic powinien mieć pełne prawo wyboru, gdzie posyłać dziecko do szkoły.


Ale z reguły tam, gdzie edukacja prywatna przyciąga klasę średnią, edukacja publiczna traci. Polska właśnie staje przed takim procesem, a reforma pani Hall może okazać się przełomem w rozwoju prywatnego szkolnictwa na poziomie podstawowym. W efekcie biedne polskie szkolnictwo publiczne może jeszcze bardziej zubożeć, a podział społeczeństwa na bogatych - z lepszą edukacją - i biednych - chodzących do nędznych szkół - może się pogłębić.


Tak być oczywiście nie musi. Tysiące prywatnych przedszkoli i setki szkół nie powstaną z dnia na dzień ani z roku na rok. Ale szok dla dzieci i rodziców, którzy będą zmuszeni posyłać sześcioletnie dzieci do nieprzygotowanych na ich przyjęcie szkół, może wymusić proces prywatyzacji polskiego szkolnictwa. Gdyby dać samorządom więcej czasu i pieniędzy na przygotowanie prowadzonych w gminach placówek na reformę, publiczne szkolnictwo mogłoby się obronić.


Stąd podejrzenia, że pośpiech Ministerstwa Edukacji ma drugie dno.

Tam, gdzie edukacja prywatna przyciąga klasę średnią, edukacja publiczna traci. Jeśli powstanie więcej szkół prywatnych, biedne polskie szkolnictwo publiczne może jeszcze bardziej zubożeć
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